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przyjmują się tylko w ckpedycyi.iwierćrocznie dla miasta Poznania 1 tal. 20 Bgr 
na cafe Prasy! 5 tal

Drukiem i' nakładem Drukarni Nadwomśj W. Dcekera i Spółki w Poznaniu, — Redaktor odpowiedzialny: K, Kamieński w Poznania.

Telegraficzne wiadomości.
P e t e r s b u r g ,  środa 27. Czerwca. -  Nowa taryfa celna nabiera mocy 

obowięzującej z dniem 22. m. b. — Nad budowy kolei żelaznej z Rybińska do
T w eru  seryo myślą. . . .  , u .

P a r y ż ,  czwartek 25. Czerwca. -  Dzisiejszy M o n i to r  ogłosił rezultat 
25 nowych wyborów w prowincyach, z których dwa wypadły na korzyść 
opozycvi. Dotąd łącznie z Paryżem obrano ostatecznie 256 deputowanych, 
z których 8  należy do opozycyi. Z niektórych obwodów wyborczych niewia­
domy je st rezultat. _____________

Dzisiejszy S ta a t s a n z e i g e r  (26. Czerwca) podaje liczbę uczniów uczę­
szczających na uniwersytecie w Monasterze. Z 402 uczniów słucha nauk teo­
logicznych 223, a 179 zapisało się do fakultetu filozoficznego. Z poznańskiego 
je st tam 5 uczniów.

B e r l i n ,  25. Czerwca. — Różne pisma głoszą, że minister prezydent bar. 
Manteuffel w początku Lipca uda się do Cieplic i zjedzie się tam z hr. Ruo l ,  
i wiążą do tćj wiadomości różne domysły względem politycznych wypadków. 
Nowa pruska gazeta oświadcza iż 10. prz. m. wraca bar. Manteuffel do Berlina, 
i niewiadomo, czy przedsięweźmie jaką podróż. — Hr. Morny z małżonką 
sw ą z powrotem z Petersburga zabawił tu czas krótki. —  Okręt pocztowy 
»Włodzimierz, zawinął z Petersburga do Szczecina 24. m. b., i przyw iózł z sobą 
między innemi hrabiego Szuw ałow a, rzeczywistego radzcę stanu Lubyraoffa, 
jenerałów  Czernyszefa i Jewanolla, radzcę stanu Brikoffa i radzcę kolegialnego 
Bezobrazoffa. „

W a r s z a w a ,  23. Czerwca. — N. Pan dozwolił przebywającemu we F ran-

cyi wychodźcy z gubernii grodzieńskiej , Franciszkowi Borzęckiemu, przybyć 
na mieszkanie do miasta W arszawy, na zasadach najwyższego ukazu z 27go 
Maja 1856. r.

— P. Kondratowicz (W ładysław  Syrokomla), przybył do W arszawy.
JFrancya*

P a r y ż ,  21. Czerwca. —  Dzieło wyborów rozpoczęto dzisiaj w najwię­
kszej spokojności i ciągło się przez dzień cały aż do wieczora bez najmniejszej 
rozterki. Dzienniki półurzędowe dziś z większym jeszcze ferworem biją na 
opozycyą demokratyczną i jej kandydatów. P a t r i e  wzięła na cel tych osta­
tnich, Le P a y  s uderza na opozycyą i jej zasady w ogóle, a C o n s t i t u t i o n -  
ne l  raz jeszcze wy woły wa widmo czerwone. Przytaczamy tu okrzyk prze­
strachu, z którym się odzywa do wyborców:

.Czerwona republika mięsza się rzeczywiście do wyborów w Paryżu  
i Francyi. Znajomym ju ż  jest manifest Lud. Blanca. Teraz znów Ledru Roi- 
lin z swoim występuje. Rozrzucono go po P aryżu , a datowany dnia 15go 
Czerwca. Dzień ten to prawie rocznica pamiętnej chwili, w której Ledru Rol- 
lin dał hasło do powstania. W  manifeście samym napotykamy zdanie: Prze- 
dewszystkiem potrzeba zrobić wyłom! Nie zapomnijmy, ze biesiady s  roku  
1817 które się tak potulnie zaczęły, cale inny a zwy ciężki koniec wzięły! 
Dalej odzywa się p. Ledru Rollin do braci i przyjaciół w ten sposób: »Miejmy 
w każdej dzielnicy tylko jednego legalnego konstytucyjnego kandydata, takiego 
którego imie najwięcej widoków utrzymania się, i zatym niech podają wszy­
stkie głosy /« Nie jestźe to jasne ? A więc demagogia domaga się miejsca i głosu 
w  koalicyi, i jen. Cavaignac, jeżeli rada p. Ledru Rollin padła na grunt żyzny, 
pozyska głos tych sam ych, co mu nadali przydomek siepacza czerwcowego. 
P. Louis Blanc raczy pochwalać usiłowania opozycyi, a p. Ledru Rollin pozwala 
sobie chcieć niemi kierować. Otóż to rezultat i sens moralny koalicyi.><

( N adesłano.)

Trzemeszno, 24. Czerwca 1857.
Cudnym był wieczór dzisiejszy: zachodnią zorzą 

spłonął szafir w idnokręgu, świeży księżyc tylko co 
wyjrzał od wschodniej półkuli, bladawym migocząc 
sierpem —  a tam na wzgórzu za miastem naszein coś 
się roi tłum ludzi, ja rzą  pochodnie, szeleści chorą­
gwiami braci cechowych lekki zachodni w iatr i wol­
nym krokiem wzdłuż topolowej alei dąży gromada 
za czarną trum ną na ramionach obywateli niesioną. 
W ieczorną ciszę przeryw a tylko poważny głos ka­
płanów pieśń spoczynku ostatniego nucących, żało­
bny jęk  dzwonów leje w tór pogrzebny a cichy szmer 
gromady niby akord dopełniający harmonią. Prze­
szli ju ż  wrota cmentarne, stanęli u świeżej mogiły, 
złożyli z swych ramion u brzegu jej trum nę, zago­
rzały czerwonem światłem pochodnie i po śmętnym 
śpiewie duchowieństwa stanął kapłan nad grobem 
otwartym i trum ną zmarłego, by słowem ostatniem 
pożegnać zwłoki człowieka, co świeżo zakończył na­
der smutny, dziwnie dramatyczny żywot.

Gustaw hrabia Kraszewski zrodzony dnia 13- Sier­
pnia 1813 r. z zamożnej rodziny na W ołyniu osia­
dłej. Odebrawszy pierwsze wychowanie w domu. 
oddany był później do sławnego Żoliborza oo. Pija­
rów. założonego przez wiekopomnej pamięci Konar­
skiego. Tara ukończywszy chlubnie swoje nauki, 
udał się na uniwersyteckie study a do W arszawy. 
Ledwie pół roku ich posłuchał, gdy odgłos trąby 
wojennej, odgłos nadziei wezwał go do innego za­
wodu. Z kolegami swemi ruszył na kampanią i w al­
czył w  szeregach 5. pułku ułanów imienia Zamoj­
skich, gdzie się dosłużył stopnia oficera.

Rozwiały szczytne marzenia koleje losu, rozmiótł 
po świecie mroźny wicher zwiędłe liście nadziei i nasz 
Gustaw Kraszewski ranny pod Ostrołęką, strzaskał 
swój pałasz o kamień przeznaczenia i uszedł z kraju 
dzielić z towarzyszami los wygnania. Przybyw szy 
do Francyi, rzucił się z całym zapałem dziewiętnasto­
letniego młodzieńca do nauk, do pracy umysłowej,

chcąc na tej drodze stać się pożytecznym kiedyś kra­
jow i — gdy ju ż  inna wszelka zdawała się być na 
teraz zamknięta; owoce swej pracy pragnął prze­
nieść, gdy będzie można, na rodzinnej ziemi posługę.

Kształcąc od dzieciństwa nietylko głowę ale i serce, 
obdarzony nietylko um ysłową zdolnością ale i ży- 
wem, niesłychanie silnern uczuciem, nie mógł nie 
uledz w pływ ow i, który nań wywierało oddalenie od 
kraju, od bratniego koła, od rodzinnego ogniska, 
z którem wszystkie jego stosunki zerwane były, lecz 
upadł pod nawałem tęsknoty, smutku i zaród cho­
roby strasznej ukazał się , odbierając biednemu po­
rządek myśli niekiedy i rzucając zamęt w skołataną 
nieszczęściem głowę.

W  r. 1840 udało rau się wrócić do Księstwa, do­
kąd go powołał wuj i opiekun jego podpułkownik 
b wójsk polskich hr. Sierakowski. Odżył ś. p. Gu­
staw , rozpromieniał nadzieją odetchnąwszy ojczy- 
stem powietrzem, znalazłszy w zacnym wuju naj­
szczerszego przyjaciela, opiekuna i ojca prawie. Nowy 
jednak cios uderzył w  nieszczęśliwego: krótko bar­
dzo potem umiera ś. p. hr. Sierakowski i umiera na­
gle w chwili, kiedy coraz bardziej pokochawszy sio­
strzeńca swego, chciał mu zapisem przyszłość zape­
wnić, bez testamentu. Powtórnie osierocony, z nową 
żałobą w sercu, bez przytułku pomimo spokrewnie­
nia z pierwszemi rodzinami Księstwa, coraz częściej 
ulegający napadom nieszczęsnej choroby — czuje się 
zmuszonym osiąść w Trzemesznie głównie dla opieki 
doktora, której potrzebował; i tu zostaje, pędząc ci­
che, smętne a pracowite dni sw oje, gdyż pomimo 
choroby dawał prywatnie lekcye, nie żądając żadnej 
za to uagrody, choć dochody jego nader ograniczone 
były a złożone prawie tylko z pewnego zasiłku, w y­
dzielanego przez blisko pokrewną mu rodzinę hr. P.

W  mieście więc naszem wiódł resztę żywota 
swego biedny Kraszewski; nie byw ał nigdzie, nie 
wyjeżdżał prawie wcale, prócz do przyjaciela i ko­
legi swego a gościnnego właściciela sąsiedniego T rze­
mesznu K ruchow a, gdzie najchętniej przebywał. 
Tęsknący, posępny ciągle, był nosobnionym w yra­

zem tego cierpienia, co niejednym  doraźnym gromem 
powala, lecz wolno, cicho tocząc podwalinę, niszczy 
najpiękniejszą budowlę; najgoręcej pragnął widzieć 
jeszcze przed śmiercią kraj sw ój, rodzinną okolicę, 
matkę sędziwą, o której jeszcze życiu niedawno się 
co dopiero dowiedział, a których przez lat 24  nie 
widział. Stara się więc o amnestyą — dostaje ją  
i pozwolenie pow rotu; lecz dowód tego przejęty 
przez kogoś, jak  się zdaje interes własny w tem ma­
jącego, na poczcie — ginie. Cierpi niewymownie na 
tej zwłoce zm arły Gustaw, lecz nie tracąc czasu, po­
daje prośbę o duplikat, gorączkowie licząc godziny 
przybycia onegoż. W  tem, w skutek tylu wzruszeń 
gw ałtownych, wzmaga się choroba poinięszania, nie 
ustępuje wcale, lecz zawładnąwszy całym organi­
zmem, przecina pasmo nieszczęsnego życia na d. 22. 
b. ip. i niedozwala biednemu złożyć swych kośei na 
rodzinnej ziemi; duplikat amnestyi nie był mu już 
przydatny.

Tak pochowaliśmy dzisiaj nową ofiarę nieszczęść 
naszych, co tylu ludzi żyw ot zmarnowały. Tkliwe 
uczucie, wysoka zdolność, ogromna pamięć, niesły­
chanie rozległe wiadomości w każdej gałęzi nauk — 
byłyby niezawodnie daleko zaprowadziły ś. p. hr. 
Kraszewskiego, gdyby tw ardy los nie przygiął go 
brzmieniem tylu cierpień, przejść i smutków. Lecz 
nieodgadnione są wyroki Pana!

Oceniono należycie dzisiaj jednak zmarłego: ehoć 
zapomniany od swoich. Patrzcie, jak  mnogie rzesze 
zaległy cmentarz Trzemeszna! Profesorowie, gimna- 
zyum, cechy, obywatele, rzemieślnicy, dzieci, młodzi, 
starzy — wszystko klęczy u świeżej mogiły obrzu­
conej kwieciem, i z schylonem czołem szepcze osta­
tnią modlitwę. Zagasły pochodnie, rozwiał się z nich 
dym w powietrzu — po rozpierzchłej gromadzie 
znów cisza cmentarną przestrzeń zaległa i szarawą 
mogiłę tylko blady księżyc posępnem zalał światłem 
— a w mieście znów cisza, spokój, jak przed po­
grzebem. przed stratą jednego mieszkańca.

B.
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Jakoż w istocie trudno zaprzeczyć, że nawet częściowa.klęska rządu , źe 

nawet bardzo drobna mniejszość demokratyczna sprawić musi wrażenie zagra­
nicą — tak jak niespokojność wyraźna organów rządowych ju ż  w pływ  w y ­
w arła na giełdę. Jeżeli zaś, co bardzo do prawdy podobne, opozycya tu  i tam 
po prowincyach częściowe odniesie zwycięztwo przeprowadzeniem swoich kan­
dydatów  lub też chociażby tylko pozyskaniem dla nich bardzo znacznej liczby 
głosów, giełda uczuje to dotkliwie, straci swoje przekonanie o niewzruszono- 
ści obecnego stanu rzeczy, a nadto u jrzy  zagrożoną wyłączność, z jaką od r. 
1852 zajmowała uwagę publiczną. Pierwsze odbierze śmiałość, drugie zmniej­
szy  liczbę spekulantów giełdowych. Cóż wtenczas stanie się z tak nieprzebraną 
Siczbą przedsięwzięć, pomysłów, papierów, które za cesarstwa się po jaw iły? 
T o  też nawet Ojciec św. interesuje się wypadkiem w yborów  francuskich. Do­
wiadujemy się bowiem z pewnego źródła, iż klerowi francuskiemu kazał oświad­
czyć swe gorące życzenie, aby duchowieństwo głosowało na kandydatów rzą­
dowych. —  Dzisiaj zresztą bardzo mało tylko demokratów głosy swe do urn 
oddało. W yrobnicy ju tro  dopiero do wotowania przystąpią, a to , jak  się 
naiwnie w yrażają, dla tego, aby sw ych kartek przez noc na łasce merów nie 
zostawić.

A'd*&S*U. . .

L o u d y n ,  21. Czerwca. — W czoraj obchodzono tu  rocznicę wstąpienia 
na tron królowej W iktoryi zwykłemi uroczystościami, wywieszeniem króle­
wskie] bandery, biciem dzwonów i sztucznemi ogniami.

— Dziennik O b s e r v e r  pisze z powodu bilu o żydach: ®Zadne stronni­
ctwo nie ucierpiało tyle przez wciągnienie religii na szermiernię polityczną, co 
tak zwane stronnictwo konserwacyjne w Anglii. Od wielu lat we wszystkich 
walkach parlamentarnych akontrowersy religijne ustępuje ono z pola ze stratą. 
Długo pasowało się o utrzymanie Fest-Ącts i ubezprawniema katolików, az 
w  końcu samo sobie najwięcej zaszkodziło zwłoką ostatecznego tych kwestyi 
rozstrzygnienia, na którą wszystkie siły w ytężyło.*

Ausirya.
W ie d e ń , 20. Czerwca. —  Kontrakt ślubu między arcyksięciem Maksy­

milianem i księżniczką Charlottą belgijską je st ratyfikowany. Podpisany on 
został w Brukseli przez pana Vilain XIV.  i barona Convemntendenta listy cy­
wilne] z jednej, i posła austryackiego baronaTrauenfelda, jako i pełnomocnika 
austryackiego radzcę dw oru barona Gagern z drugiej strony.

—  A r c y b i s k u p  medyolański, hrabia Roueilli, powołanym będzie do grona
kolegium kardynalskiego do Rzymu.

W i e d e ń ,  21. Czerwca. — M ów ią, ze cesarz wkrótce odwiedzi kroła 
pruskiego w Marienbad będącego czasowo tam 2 3 dnie. Nie zbywa tu  na
domysłach. Jedni u trzym ują, źe odwiedziny nie mają celu politycznego, inni 
zaś, źe się one dzieją w sprawie holsztyńskiej. . . . .

 Potwierdza się, źe l* raneya rna zamiar odegrać rolę pośrednika w spra­
wie niemiecko-duńskiej. Przed kilku bowiem dniami nadeszły depesze hrabiego 
Rechberga z F rankfurtu , zawierające szczegółowy raport rozmowy imanej 
z posłem francuskim przy związku niemieckim, hrabią Montessuj. Z tąd ode­
szły  wczoraj depesze do posła naszego w Paryżu barona H ubnera, ściągające 
sie do tego samego przedmiotu. Nie opiera się tu  nikt pośrednictwu obcego mocar­
stwa byle tylko słuszne żądania państw  niemieckich w  sprawie duńskiej odpo­
wiednim uwieńczone były  skutkiem. W ażnem je st oświadczenie hrabiego^Mon­
tessuj, źe rząd jego przeświadczony je st o słusznoset praw  księstw i ze me 
zezwoli, aby usunięto prawa ich jaką mniejszej wagi dyierencyą.

W i e d e ń ,  22. Czerwca. — W ieść, k tórą dotąd uważano za płonną, w y­
nurza się znowu w  pewniejszych zarysach o wyjściu barona pana Brucka

z gabinetu. ^  oczejłUją otwarcia konferencyj celnych, chociaż nikt
w  kółkach świadomszych biegu rzeczy nie tai, ze me wydadzą pożądanego

skutku. ^  p etruUa wyjechał dziś na trzy tygodnie, udaje się on zwiedzić 
Ren i okolice jego — uderzyło to w szystkich, ze Duca Jatreaus di Filangieri 
nie był obecnym uroczystości orderu św. Teresy, . przypisywano to rozdw o­
jeniu, panującemu między A ustryą i Neapolem. Filangieri atoli, należący do 
party i umiarkowanej nagle w Neapolu zachorował i o to cała przyczyna.

   M ówią, że cesarz zjedzie się niezadługo z królem pruskim w Ciepli­
cach! źe hr. Buol i minister prezydent pruski bar. Manteuffel będą przypuszczeni 
do konferencyi tych dwóch monarchów. Za cel zjazdu tego oznaczają porozu­
mienie się nad środkami, jakich te oba mocarstwa łącznie z związkiem niemiec- 
kiem chwycić się mają w  sprawie holsztyńsko-szieswickiej, aby zniewolić Da­
nia do wypełnienia obowiązków przyjętych na siebie. —  Oczekują tu  w tych 
dniach deputacyi z miasta Pragi, która hr. Buol i hr. T hun wręczyc ma dy ­
plomy prawa honorowego obywateli pragskich. W iedzą tu wszyscy, ze 
p rzy  powtórnej podróży cesarza do W ęgier podawane mu będą petycye o przy­
wrócenie W ęgrom  dawniejszego stanowiska politycznego, nikt atoli me wie
jaki one będą miały skutek. . . . .

_  Gazeta austryacka pisze: Miłą je s t rzeczą, ze co do spraw y holsztyń­
skiej w Niemczech zupełna panuje zgoda. Smutna jest atoli, źe pomimo tej 
jednomyślnej zgody rządów  związku niemieckiego, wszelkich stronnictw poli­
tycznych i religijnych i tłum u źurnali niemieckich, rzecz ta tak zwolna postę­
puje. Cierpliwość rządów niemieckich powinna się ju ż  wyczerpnąć. Nasara- 
przód powinien związek objawić swoje wotum.

Przed ośmiu może dniami nadeszły do prezydenta zw iązku, hr. Reich- 
berga poufne zlecenia, aby naradzić się tymczasowo z posłem pruskim przy 
związku niemieckim p. Bismark-Schoenhausen. Pomimo to, jak słyszę, mo­
carstwa niemieckie nie będą mogły tak prędko postąpić w spraw ie, która na 
coraz większe natrafia trudności. S ą  bowiem poznaki, źe skoremu wystąpie­
niu gabinetu berlińskiego i wiedeńskiego z petycyą do związku niemieckiego, 
zagraża interwencyą dypiomacya ze strony Francyi. Baron Bourquenay spo­
dziewa się z P aryża instrukcyi, które mu pewno wskażą drogę pośredniczą 
u  dw oru wiedeńskiego w sprawie holsztyńsko-szieswickiej. To samo pewno 
stanie się i w Berlinie z posłem francuskim p. Moustier. Szłoby o to , czyli 
gabinet berliński i wiedeński uwzględni pośrednictwo francuskie zaszedłszy tak 
daleko i czy da się odwieśdź od kroków przedsięwziętych.

— Korespondent gazety kolońskiej utrzym uje, źe do połączenia Mołda­
wii z W ołoszczyną w  państwo rumuńskie oie przyjdzie i przyjśdż nie mozc,

na czele obcego monarchy, bo cel skończonej wojny, zachowanie całości pań­
stwa tureckiego, byłby chybiony. Mówiono wprawdzie, że nowo utworzony 
król rumuński w tej samej zostanie do sułtana zawisłości, co dawniej bojarowie, 
iecz to tylko je st udanie. Jest to początek rozwiązania państwa otomańskiego, 
jak  to sami zwolennicy unii głoszą. Jeżeli w naszej zarozumiałości nie zapo- 
mniin, źe i T urcy  są ludźmi, musim w yznać, źe nie może być nic bardziej 
bezwstydnego, jak żądać od T u rcy i, aby pochwaliła plan unii. Nie myśli 
ona o tem; wszystkim mocarstwom europejskim oświadczyła, iż swego nie da 
na to zezwolenia. Prócz tego unia nie przyjdzie do skutku, bo Mołdawianie 
sami nie chcą być połąezeni, Jassy nie chcą się zrzec swych praw  na korzyść 
Bukarestu, a potem A ustrya nie może na to zezwolić i coraz bardziej Anglia 
zaczvna się przekonywać o niestosowności tego rosvjsko-francuskiego planu.

Wiochy.
T u r y n ,  12. Czerwca. —  Margrabia de Cavour złożył dziś w biurze pre­

zydium izby raport komisyi izby deputowanych, zajmującej się roztrząsaniem 
projektu prawa o przekopaniu góry  Cenis. R aport ten wnioskuje za przyję­
ciem projektu ministeryalnego, ale przewidują, że rozpraw y będą długie.

Mamy tu wiadomości o uroczystym wjeździe papieża do Bolonii w zeszły 
wtorek. Kawaler Buoncompagni, którego tnisya pomimo zapewnień niektó­
rych dzienników nie była ani na chwilę zaniechaną ani odwołaną, opuszcza 
Florencyę dziś lub ju tro , aby złożyć papieżowi w Bolonii życzenia króla sar- 
dyńskiego.

Izba handlowa tudzież izba adwokatów i patronów w Bolonii, złożyły, 
papieżowi adres żądający reform prawodawczych i ogłoszenia nowego kodeksu. 
Uczniowie uniwersytetu prosili także swego rektora, aby zwrócił uwagę Jego 
świątobliwości na potrzebę polepszenia przepisów w przedmiocie wychowania 
publicznego. T e fakta dowodzą dostateeznie Usposobienia ludności i postępu 
jaki duch publiczny poczynił w środkowych Włoszech,

Mówiono, że przemawiając do ciała konsularnego w Ankonie. Ojciec ś. 
okazał niezbyt przyjazna usposobienie względem rządu sardyńskiego. To tw ier­
dzenie jest zupełnie fałszywem. Papież powiedział do ciała konsularnego, źe 
winszuje sobie pomocy i poparcie jakie znalazł u mocarstw katolickich, źe ma 
powód cieszyć się także postawą mocarstw protestanckich, źe nawet po kon­
gresie parskim rząd jego ze wszech stron otrzym ał same tylko przychylne uwagi. 
W  mowie tej zatem, której tu  całą treść podaliśmy, nie było wcale mowy
0 rządzie sardyńskim w szczególności i rzeczywiście ubolewać należy nad ła ­
tw ością, z jak ą  niektóre dzienniki otwierają swoje kolumny wiadomościom nie- 
mającym żadnej zasady.

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  26. Czerwca. — Na posiedzeniu przedwczorajszcm rady miejskiej 

obrano większością głosów radzcą budowniczym miejskim, budowniczego pana 
Plessner, pracujący obecnie przy kolei nadreńskiej. Stałej płacy pobierać bę­
dzie 1000 tal. z pozwoleniem wygotowywania planów na budowle prywatne, 
ale tylko w  obrębie miasta Poznauia.— Co do ustanowienia bliższych warunków 
posady członka magistratu, którego kończy się czas urzędowania w Grudniu 
r. b . , zgodziło się zgromadzenie, aby zamiast 600 tal., ustanowiono 800 tal.,
1 z tego względu nowy rozpisano konkurs.

—  Odegrana wczoraj (25. Czerwca) komedya ze śpiewami: »Cud mnie­
many czyli Krakowiacy i Górale* przez Bogusławskiego znęciła liczną publi­
czność do teatru. Sztuka ta , od dawna tu ju ż  nic dawana, obudziła nie mało 
ciekawości. Na tle narodow ym , w ykryw ająca wiele szczytnych stron ziemi 
polskiej, przeplatana śpiewami dość trafnemi, miłym jest zjawiskiem. T ow a­
rzystw o sztukę te ze zadowoleniem publiczności odegrało z wyjątkiem , że mu­
zyka nieraz chybiła.

(Nadesłano.)
(N ieco  sp ó źn io n e .)

Z n a d  N o t e c i ,  15. Czerwca. — Od 30. Maja do 9. Czerwca trzy  wiel­
kie nadzwyczajne uroczystości odbywały się w Cbodzieźu, misya, kanoniczne 
nawiedzenie kolegiaty św. F loryana przez samego Najprzewiel. Arcypasterza 
i udzielanie sakramentu Bierzmowania przez JW K s. biskupa Stefanowicza. 
M isyą, którą stojący na zacienionym wiełu pięknemi drzewami cmentarzu w y­
soki" krzyż dębowy, niebiesko malowany, i zgrabna pod rozłożystą wielką lipą 
postawiona ambona ju ż  od roku zapowiadały, rozpoczął w sobotę 30. Maja, 
po poprzedniem rozdaniu ojcom przez rządzcę kościoła stó i, o. Pottgeisser ka­
zaniem o bytności Boga w języku  niemieckim, a potem o. superior Praszało- 
wicz ogłosił w polskim języku  istotę, cel i porządek misyi. Kazania miewali 
codziennie o 7ej godz. rano o. W uw ruczka w języku  polskim, o 9ej o. Harder 
w  niemieckim, o l le j  o. superior Praszałowicz w  polskim, o 2giej o. Harder,
0 4ej o. Baczyński a o 7ej na wieczór o. Pottgeisser. Prócz pierwszej mszy ś,
1 pierwszego kazania rano, reszta nabożeństwa i nauk odprawiała się sia cmen­
tarzu. 0 . Pottgeisser z początku miewał swe kazania w kościele, na końcu i on 
przeniósł się na cmentarz, gdyż kościół nie mógł objąć tłoczących się pod jego 
ambonę słuchaczy, katolików, protestantów i żydów. Ostatni mawiali: *Cho- 
ciaźby przez tę godzinę w kramie dziesięć talarów  zarobić mogli, to wolą iść 
słuchać o. Pottgeissera.* Urzędnicy znów : ^Chociażby najpilniejsza w biurze 
była praca, to ją  rzucam, skoro tylko o 7ej wielki dzwon zadzwoni.* Kazanie 
jego <>o piekle* było prawdziwe compelle intrare  dla całej intelligencyi miej­
skiej i okolicznej. Stawiała ona się też co dzień na jego ogniste kazania i nie 
dała się na stronie żydowskiej zrazić ani kazaniem »o bóstwie Chrystusa P a­
na, » ani na stronie protestanckiej »o nieomylności kościoła św.* i dotrwała 
w  słuchaniu wielkiego mówcy aż do końca. Jak  wszędzie, tak i tu , misyona- 
rze polscy wielkie sobie zjednali przywiązanie i uwielbienie. Atoli większość 
niemiecka w tej okolicy wcale ich nierozumiała. Przeto ojcom niemieckim po­
dwójna należy się wdzięczność, źe mówiąc językiem całej okolicy zrozumia­
łym , potrafili tak silnie ożywić w  wierze i tak potężne zrobić na in­
nowierców wrażenie, źe tego się nie tak łatwo będą mogli pozbyć. Ludu, ja k  
na okolicę, było dość wiele, pogoda cały czas sprzyjała, pod czas całej misyi 
nie zapadł żaden gorszący przypadek. Umysły, przez misyą wzruszone, je ­
szcze mocniej zostały pod jej koniec npiesione, przez oczekiwane przybycie 
Iks. Arcybiskupa.



, . f  Kvl* Podania, osada znaczna i zamo-
Najbliźsza wies paratn c 10 j  ̂ królewskiego nadleśniczostwa. P o-

,zaa protestanckich ^ P odarY kiwanem przybyciem Najprzew. Arcypasterza, 
niewaz parę dni przed ocze r.rzybvcie to z wyliczeniem wszelkich go-
.  Orędowniku I W f f l Ł f j B j  b ,lo  o / lo s r o n .. . ,  so łtys p od .-  
dności, tytu łów  i orderow JA. p . „ gmin^ przed szk0ł ą , prze-
niński Semsdorł, stawił się z rep ' . dj iem czapki. W yszed ł w  tera
jeżdżającego arcypasterza witał . " raktórf papież Pius VII w  Paryżu w y-  
grzecznem swem wzięciu się przezeń benedykcyi sam jeden me
rzekł do kogoś, który H ^ j S f l i u ż  nie klękniesz? Czy*myślisz, 
uklęknął, odezw aw szy się starca, zaszkodzić ci moźe?« Chciał oraz,
że błogosławieństwo takiego ] j k o ś c i o ł a  katolickiego okazać, źe w oko- 
jak sam  rozgłaszał, dost“In większości, i oni naczelnika religijnego sw ych
licyi w  której protestanci • uszan0waniem. Na granicy obwodu
katolickich sąsiadów' głę p odanjnem do onych 4 2  jeźdźców  dwóch żau-
chodzieżsfeiego dołączył • chodzieźskiej, wągrowieckiej i czarnkow-
darmów i wachmistrz f . ^ f ^ J ^ .  w ysła ł na przeciwko JAMci landrat cho- 
sk iej, których w  wie \ prześlicznej pod Ctiodzieźem wili, Kromki, 
dzieżsk. hr r J e # j ,  na którą dalsza szła podróż. Z góry
mozc o mała ¥  mdi od , ioro do,. . j Qotecki! tak czarujący

Z >'S» 1 d l. wysokich gór .  la-
W , dok, J a >  na Vercy slusznie na miano -Poznańskiej hzwajca-
sach oleśnickich, ok  ̂ Buczkowa, niby przedmieścia Chodzieza,
' A V X  T  ,k  Zamta, Grndsińskieh, g /s iS  b y ł.  w y s fw io n . „»J-
! ztąd az do uk_ f od „jej aż do rynku i do wielkiej, ścianę rynku
większa brama - Az won alc^ kościoła, nieprzejrzane tłumy łudu zalegałyŁrn«oo «;,s .».s<v  °if? m » » p““'i •—

' z i r a S S ” . Zd™ niój S k y S t ó ń s l i o h ,  który k c ó tt .

Dif bokach obok nich dwie długie chorągwie białe z osobuemi herbami kapituł po bokach, oDOk n a ^  wieUu chorągiew biała z połączonem.

h orbanń karnt ai nem i i z r od o w y m herbem Przyłuskich Nad ostatnią unosił s,g 
• u • i ’ i 'n.ir»irph hialveh i czerwonych roz. W brarcne samej bj ł roz- 

W,f  a Sa nim położona pijkna podussk.. P r . ,  tej bra-
po,tarty osdobuy . je? j zrfiv> „ L k j c Ii s tr .s .u e  tumany ko-
™ E 2 «  a''""" W d  nabitych na zm k o w y .n  d .iad.idcu tłum ów  
ciekawego ludu. czekało w łaściwe centrum nieprzejrzanego pochodu na arcy­
biskupi przyjazd, kiedy linia poprzednia samego juz dotykała odległego rynku, 
w  którego zachodniej ścianio stanowią ozdobne jatki piekarskie, mur około 
cmentarzu i wvsoka wieża kościelna, dzwomcą i pomnikiem pokoju razem bę­
dącą a jak łuk tryumfalny nad Elizejskiemi Polarni, tak ze w zgorzystego poło­
żenia swego nad rynkiem, miastem i okolicą majestatycznie panująca. W  bra­
mie “-łownej tuż przy kobiercu stał proboszcz m iejscowy w  czerwonej kapie, 
z krzyżem w ręku i biretem na głow ie, a obok mego z lewej strony burmistrz 
miasta Kleinfeld, z prawej dziekan czarnkowski ks. Gebell i o. superyor Pra- 
szałowicz. Poprzeciw stali prowizorowie kościoła, trzymając baldachim, i o bo­
kach ustawili się licznie zgromadzeni duchowni św ieccy, oo. misyonarze i e- 
Jvcv w szyscy vv komżach, a w środku szło szesnasc.e dorosłych panien kato- 
lickfch w białych sukniach i z wieńcami na g łow ie , z których ostatnie cztery 
aiesły kwiecistą gierlandę, i czternaście panienek małych z kw.a kami do rzu­
cania Owa bractwa strzeleckie, chodziezski i ujski, pod dowództwem  olbrzy-
mTego komendanta pana Stroińskiego wieńcząc ten bezpośredni orszak sku-
rnona w  okół linią, trzym ały porządek i zasłaniały przed ciżbą. Dalej zaję y  
stanowisko rozmaite cechy, przed niemi dzieci szkolne parami, a przed temi tuz 
za krzyżem i dwiema chovągwiami jechali na koniach nasi honorowi szere­
gow cy z żandarmami w  gali na czele, wprowadzając do miasta tę niezw ykłą  
nrocesyą. W  środku tego żyw ego szpaleru szły obrazy i chorągw ie, a z tycb  
niektóre bardzo śliczne, a jedna z obrazem bl. Boboli, ujskie, margonmskie i cho - 
dzieżskie, które sw ą wielością, w ysokością i rozciągłością nadały Długiej ulicy, 
nrzez którą się szło', czarującą postać przepełnionego masztami wielkiego portu. 
Rozrzewniający był w idok, kiedy wśród największej ciszy zdjętych ciekawo­
ścią a przejętych uszanowaniem tłumnych w idzów  upragniony tu w tych stro­
nach od wieków najdostojniejszy książę kościoła z  wypogodzouem czołem w y ­
siadł z powozu, szybkim krokiem posunął się do kobierca, skinieniem ręki bal­
dachim na bok odsunął i uklęknąwszy w bramie, podany sobie przez miejsco­
wego proboszcza ten sam pobożnie pocałował relikwiarz, który tyle pokoleń 
narafian chodzieskich przy każdej w yższej religijnej czynności w  swem życiu  
zawsze całowało, całuje i całować będzie. Pieśnią »Kto się w  opiekę* rozpo­
czął się w samo południe wśród wielkiego upału a prawdziwie włoskiego jak  
najczystszego błękitu nadzwyczaj imponujący długi pochód tryumfany do mia­
sta i do kościoła. Ulice, okna, drzwi, poddaszki pełne b y ły  w idzów , a w szy ­
stkiego ludu mogło było być do 6000  dusz. Czas ten arcypasterskiego przy­
bycia w niczem nic przerwał ścisłego misyjnego dziennego porządku. Ze 
względu na takie masy ludu nie wszedł Najprzewielebniejszy Arcypasterz do 
kościoła, lecz jeszcze przy wielkiej bramie w ieżowej, przy której po obu bo­
kach pięknie się przejściu ustawili w szyscy jeźdźcy, rozkazał się prowadzić 
do ołtarza na cmentarzu wystawionego. Z bliżyw szy się do tegoż ołtarza, 
utrzymali strzelcy wolne miejsce, po którem duchowieństwo i panny w biełi po 
obu stronach się ustaw iły, a cztery ostatnie z nich tu i przed nadchodzącym  
arcypasterzem spiesznie rozłożyły  niesioną gierlandę, po której jednak wielki 
znawca i miłośnik kw iatów  nie przeszedł, mówiąc: -Szkoda tego pięknego daru 
bożego deptać.« Nad klęczącym przy ołtarzu odśpiewał potem miejscowy 
proboszcz antyfonę o patronie miejscowego kościoła ś. Floryanie, arcypasterz 
wstał wszedł na stopnie ołtarza i odśpiewał modlitwę o ś. Floryanie, a potem 
obróciwszy się do otaczającej go rzeszy, przemówił do niej głosem silnym  
i donośnym w  obu językach, polskim i niemieckim, mniej więcej temi prawie 
słow y, a przynajmniej w tej prawie myśli:

-Serdecznie wam dziękuję, moje kochane owieczki, za tak szczere p rzy­
jęcie i za tak liczne się tu zgromadzenie. Zastaję tu wiele przygotowań \ cie­
szę się z tłumnego zebrania się waszego. Dziękuję wam za to, nie dla tego, 
żeście przez to pochlebili mojej próżności, lecz żeście uczcili we mnie prawdzi­

wego następcę A postołów  i prawego aczkolwiek niegodnego sługę Chrystus*. 
Daje mi to dowód, że w  sercach w aszych panuje miłość i przywiązanie do 
w iary św ,

r»I na w aszych twarzach spostrzegam wielką radość i powód jej tem ła ­
twiej sobie odgadnąć m ogę, im widoczniej mi okazujecie, że w  mojej osobio 
waszego prawdziwego widzicie pasterza i ojca.

»Mam jeszcze szczególny powód cieszenia się z w as, a ten je s t , żeście się 
niedawnemi temu czasy nie dałi uwieść nowoczesnym antychrystom. Boicsno 
mi jest wspomnieć że właśnie w  tej okolicy udało się̂  fałszyw ym  apostołom, 
których nauką osobiste ich namiętności, oderwać niektórych od łona matki ko­
ścioła. Nie smućcie się z tego, bo to byli tylko katolicy z imienia, a nie 
z czynu. Że trochę kąkolu z pszenicy wyrzucone, na tem kościół nic nie stra­
cił. Atoli nie myślcie, żebym temi s łow y  chciał siać w  sercach waszych niena­
wiść. Owszem proszę was, módlcie się ze raną za nich, aby z drogi błędu  
wrócili. A  jeżeli te błądzące dzieci do domu swej matki, kos'ciola, w rócą, ma­
tkę sw ą przeproszą i złożą dow ody swej poprawy i wierności, matka im prze­
baczy, przytuli ich do sw ego łona i takie same obfite na nich będzie zlewać 
błogosławieństwa, jakie zlewa zawsze na wierne sw e syny.a T o ojcowskie, a. 
tak łagodne przemówienie rozczuliło serca obecnych a um ysły ich w  najw yż­
sze wprawiło uniesienie. Byli zaś między tuż stojącemi strzelcami i Czerskta- 
nie Poczem udzielił Najprzew. Arcypasterz wszystkim  sw e błogosławieństwo  
i 4 0  dni odpustu tym , co go byli godni. Odprowadzony potem uroczyście na 
probostwo, przyjm ował przedstawianych sobie duchownych i świeckich pa­
nów , między ostatniemi naczelników władz powiatowych i miejskich, którzy  
niezwłocznie z radzcą ziemiańskim hr. v. d. Goltz przybyli go na probostwie 
powitać i hołd swój należny zaraz oddać.

Ledwo ta pierwsza recepcya się skończyła, aliści z okazyi, ze pobyt urzę­
dow y Arcypasterza w  Chodzieżu przez kolej żelazDą odbywa się blisko gra­
nicy dyecezyi Chełmińskiej, przybyw ają estrapocztą z Białośliwia ks. kan. ł rą- 
dzyński z Pelplina i ks. dziekan Sam pławski, proboszcz i dziedzic w Radzynie, 
powitać także sw ego najdostojniejszego Metropolitę i z łożyć mu sw e uszano­
wanie. Mila ta niespodzianka, ta serdeczna uprzejmość szlachetnych reprezen­
tantów pobratymczej dyecezyi na wszystkich zrobiła wrażenie i wiele się do 
powiększenia unoszącej i tak ju ż  uroczystości przyczyniła. Najprzew. Metro­
polita ujrzał na raz około siebie razem zebranych reprezentantów, duchownych  
i świeckich, wszystkich trzech dyecezyj swoich: gnieźnieńskićj, poznańskiej 
i chełmińskiej, a ujrzał ich przepełnionych synow ską radością i uniesieniem 
z okazyi tak pożądanego a rzadkiego zdarzenia. Szereg wielkich gości, przy­
byw ających jeszcze w sobotę do Chodzieżą, zamknął ks. biskup Steianowicz, 
stanąwszy z P iły  pod wieczór na probostwie.

Nazajutrz w  niedzielę konkludyjną raisyi odprawił ks. Arcybiskup przy 
ołtarzu na cmentarzu w o ty w ę , udzielił po rozczulającym kazaniu o. Baczyń­
skiego komunią pierwszą 136 dzieciom i może z tysiąc dorosłym , a potem po 
sumie, pontyfikalnie przez biskupa także na cmentarzu celebrowanćj i po ka­
zaniu o. Hardera, odprawił solenną procesyę m isyjną po mieście około czterech 
ołtarzy, jak na Chodzież, bardzo pięknie ubranych. P ierw szy ołtarz i to pa­
nieński b y ł na Nowem mieście przed domem oby w. Gosławskicgo, drugi mło­
dzieńców na Górach przed domem prowizora Teskiego, trzeci matek w  Długiej 
ulicy przed domem rendanta kasy kościelnej Paprzyckiego, a czwarty ojcow  
przed Przybyłowiczem  w Rynku. W szystkie b y ły  przed katolickiemi domami 
i w szystkie na znacznych wyniosłościach, co bardzo okazale wyglądało i spra­
w iło, że celebrujący mógł b y ł ze sw ą asystą od każdego zawsze być widziany. 
Pogoda słu ży ła , a pod czterema stanoweini chorągwiami posuwało się w  zdu­
miewającym porządku 10 —-12 ,000  łudzi na procesyi, która się parę minut 
przed drugą ukończyła. Po obiedzie, na którym w  ogrodzie pod namiotem 
około 8 0  osób być mogło, poświęcił arcypasterz krzyż m isyjny i udzielił obe­
cnym z ambony na cmentarzu krzyżem mśsyonarskim papieskie błogosławień­
stw o. Gdy o, Pottgeisser kazaniem o ślubach chrztu zakończył m isyą, rze­
wność łzawa opanowała w szystkie um ysły.

Nazajutrz ks. biskup Stefanowicz, miewając porywające m ow y w  polskim 
i w niemieckim języku to z ambony na cmentarzu, to z miejsca, udzielił w śród  
upału i kurzu na cmentarzu sakrament bierzmowania 3455  osobom , słuchał 
sam w e wtorek parę godzin spowiedzi z kilką księżm i, a potem po tej ciężkiej 
pracy wyjechał za ojcami odetchnąć nieco sobie do uroczego Rządkową. Dla 
Zielonych świątek i odpustów śśś. T rójcy księży na takie trzy wielkie uroczy­
stości było w łaściwie za mało. Najwięcej pomocy nieśli najliczniej przybyw a­
jący duchowni z archidyecezyi Gnieźnieńskiej. _______

r W m'  / rn , ^ W Ł .  r
P o z n a ń ,  26. Czerwca. —  Cud mniemany czyli Krakowiacy i  Górale, 

znany powszechnie obrazek Bogusław skiego, pisarza mającego znakomite za­
sługi około sceny ojczystej, nader zajmujące zawiera ustępy. I ubhcznosc na­
sza przyjęła go wczoraj z życzliwością i w spółczuciem , z jakiem się wita da­
wnych a zawsze miłych sercu znajomych. Oklaski jej,_ udzielane przy ustępach 
obojętniejszych a skąpioae widocznie przy wyrzeczeniach głębszej^ sw ojstiej 
prawdy, wprawiły nas jednakże w  dość nieprzyjemne podejrzenie, ja .o y  m ys 
pierwotna utworu stała jej się obcą i niezrozumiałą. W szakze pozbywam y się 
chętnie przykrego uczucia, sądząc, że więcej może wykończone przedstawienie 
obrazku, który wym aga większej sceny i znaczniejszych sił, po nosi w w ę
trzne jego znaczenie. . ,, ■

Usiłowania artystów naszych zasługiw ały i wczoraj na uznanie, Iubo_za­
katarzony nieco, jak nam się przynajmniej zdawało, sufler i mocno roztargniona 
orkiestra, nie małe w  przedstawieniu w yw ołała trudności. Panna Radzynska 
dowiodła znów  wczoraj wystąpieniem pełnem prawdy i żyw ej naturalności, ze 
jest rzetelną ozdobą tow arzystw a artystów  krakowskich. __________ __

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Z g ro m adzen ie  d. 26. Czerwca 1857- 

P l e d y .
I y t 0 “) na Lipiec 4 8  pł. i list, na Sierpień 49^ list., na W rzesień Paździer­

nik 5 (D — i  pŁ i list. A pł i pica-
Zyto przy zniżających cenach mniej ożyw iony interes,
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OkOWitit” ) na miejscu (bez beczki) 2 5 — z beczką na bieżący miesiąc 

2 5 |— 26 pł., na Lipiec 2 5 / ę — | — T7S — |  pł., na Lipiec Sierpień 2 5 |  pi. i pien. 
|  lis t , na Sierpień 26  list. 2 5 f  pien., na Sierpień W rzesień 2 5 | — 26 pł. 

Okowita przy dość znacznym obrocie trochę lepiej płacona jak wczoraj.
*) za węcpel po 25 szefli. **) za beczkę po 9600 £ Trallesa.

W i a d o m o ś c i  I i a n d l o w e .
B e r l i n ,  25. Czerwca.

Pszenica 6 4 — 96 tal.
Ż yto 5 7 — 58 ta!,, na Czerwiee i Czerwiec Lipiec 5 8 — 5 6 f — 5 7 r}— 57 tal., 

na Lipiec Sierpień 5 8 —  57— £— 57 tal., na Sierpień W rzesień 5 8 — 57-L tal.,’
na W rzesień Październik 58 £ — f — 5 7 | —-J— § tal., na Październik Listopad 
5 8 — 5 7 { — |  tal., na Listopad Grudzień 5 7 — |  — tal.

Olej rzepiowy 1 6 f  tal., na Czerwiec i Czerwiec Lipiec 16-?, tal., na Lipiec 
Sierpień 16 tal., na W rzesień Październik 1 5 f— f  tal., na Październik Listopad 
1 5 |— T\  tal., na Listopad Grudzień 15^— f  tal.

Okowita 2 9 j  ta l., na Czerwiec, Czerwiec Lipiec i Lipiec Sierpień 30^— 
t a l ,  na Sierpień W rzesień 30 — |  tal., na W rzesień Październik 2 9 f —30 — 2 9 f  
ta!., na Październik Listopad 29 —2 8 |  tal., na Listopad Grudzień 2 8 — 2 7 |  tal.

Przybyli do Poznania 26. Czerwca.
B A Z A R :  Kosiński z Targowejgórki ,  hr. Szołdrski z Brodowa, Szumami z Kujawek, 

Stablewski z Sliwna, Błociszewski z Przecławia, Sempolowski z Gowarzewa. 
H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A : Domański z W oli  kożuszkowej,  Łycbliński  z P ier-

ska, Bandelow z Lałalic, Biegański z Polulie,  Sławski z Komornik, R a d o ń sk azR u  
dniczy, Krajewska z P rzybyslawia ,  Neumann z Topoli ,  Scholz z Rawicza, Laskei 
Gotz i Brock z Gniezna. Hirschberg i Kunge z Bcriina, W artenbcrg  z Wrociawia 
Reimann z Brandenburgii , Pellzer  z Lipska. ’

H O T E L  DILI K O R D :  Skarżyński z Chelkowa, Kierski z Białężyna, Dunin z Lechlina 
Grabowski z Siriielowa, Zalewski z Bożejewiczck, Matccki z W enecya,  hr. Bniń-’ 
ska z Karnego, Napierałowicz z Lechlina, YViese z Ciszkowi, Chłapowski z T urw i 
Dcmel z Mlodaska, Maszewski z Karnego, E ck e r t  z Samostrzela. Cobn z Ja rocina '

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  Bojanowski z Rogaczewa. Suehorzewski z T arnow a’ 
W olhnan  z Borku,  Clausen z Kościana.

H O T E L  P A R Y Z K 1 : Dr. Langiewicz z Paruszew a ,  Hulewicz z Młodziejewic, Osso- 
widzki z Gostyczyna,  Otocki z Gogolewa, Swinarski z Golaszyna, Reuth z W ro- 
cławia, Lossow z S iarczanow a, Stoss z Malczewa, Falkowski z Nietrzanowa, Cze- 
churska z Zaborowa i Polaski z W yszakowa.

P O D  Z Ł O T Ą  G Ę S I Ą :  Zakrzewski z Baranowa, Trąm pezyński z Szczepankowa. 
Trąmpezyński z Morownicy, Engle t’ z Przeciwnie,  Burghardt  z Buku.

P O D  B I A Ł Y M  O R Ł E M  : Starke z Jarikowka,  Oltschack z W olsz tyna ,  Wolnowski 
z Rakoniewic, Merze z Gołcmbina, T icberm ann z Kaszczora. Griissner z Wrocławia.

H O T E L  E I C H B O R N A :  A rn d t  z Domaslaw, Lasker  z Pleszewa, Sommerfeld z Kro- 
janki,  Kohler z Leszna,  Bergas i Ephraim z Grodziska.

P O D  Z Ł O T Y M  O R Ł E M :  Presser  i Menke z Ja roc ina ,  Zimmermann. z Bonders, 
hausen i E w ert  z Brudzewa.

P O D  T R Z E M A  L I L I A M I :  Pillard z Berlina i W ab n er  z Xiąża.
P O D  Z Ł O T Ą  S A R N Ą :  Tabaczkiewicz z T rzem eszna ,  Slomowicz z Michaiczy, K6- 

gel z Jarocina i Romanowicz z Borzejowicy.
P O D  B A R A N K I E M :  Wodkicwicz z Kunowa, W endziński  i Gesner z Ciszkowa, J a n ­

kowski z Gąsawy.
H O T E L  W R O C Ł A W S K I : Holfeld z Łubow a i Hoffmann z Szamotuł.
W  M I E S Z K A N I U  P R Y W M T N E M :  N ohr  z Bachorzewa W rocławska ul. nr. 15.

Teatr polski t Krakowa.
W  sobotę duia 27 . Czerwca: ZydzL Komedya 

w  5 aktach przez J. Korzeniowskiego.

STANISŁAW  SZGZEPAN0WSKI
da

KONCERT
we wtorek d. 30. b. m. —  w którym oprócz nowych  
utw orów  na gitarę odegra dwie sztuki p. S e r v a i s  
na wiolonczeli. Pani D ą b r o w s k a  odśpiewa wielką 
aryą z opery »Belizario« Donizettego i Mazurka •H u­
lano, słowa A. E. Odyńca kompozycyi A. Listo- 
wskiego.

Cena biletu 1 Talar przy kassie, — Biletów po 
2 0  Sgr. dostać można w księgarniach pp. Z u p a ń ­
s k i e g o ,  K a m i e ń s k i e g o  i w m uzykalnym  handlu 
nadwornych księgarzy pp. B o te  ÓC B o c k .

Pod adressem moim prz3’słał mi ktoś bezimienny 
2 0 0  Zip. czyli 33 Tal. 10 Sgr. przeznaczając je za 
satyrę przeciw graniu w karty.

Warunki powyższej nagrody do której łączy bez­
imienny najprzód podziękowanie, są następujące:

1) W ierszy ma być najmniej s t o .
2) Termin prekluzyjny 31. Grudnia r. b. (1857.)
3) W iersze mają być odsyłane we frankowanych 

listach pod adressem JYV. Jenerała F r a n c i ­
s z k a  M o r a w s k i e g o .

4) Nagrodę mam wypłacić za assygnacyą JW . 
Jenerała M o r a w s k i e g o .

Poznań, w  Czerwcu 1857.
Metiodor Hr. Skórsewski,

Podskarbi T ow arzystw a przyjaciół nauk Poznań­
skiego.

Najmocy udzielonego od władz miejscowych kon- 
sensu trudnić się odtąd będę stręczeniem i przyw o­
dzeniem do skutku dzierżaw, kupna i sprzedaży 
dóbr ziemskich i innych nieruchom ości, tudzież 
umieszczaniem kapitałów i pieniędzy na różne do- 
kumenta, nakoniec wyjednywaniem pożyczek w szel­
kiego rodzaju. Usiłowaniem mojem będzie, wszelkie 
negocyaeye, jakiemiby Szanowna Publiczność za ­
szczycić raczyła, uskuteczniać najgorliwiej.

Bióro mojej agentury je s t w handlu moim w Ba­
zarze. — Poznań dnia 26. Czerwca 1857.

«#. Griesingier.

Piękny dobór

t  fabryk Belgijskich
poleca

p w m m
A. Hożego w Bazarze.

P ow óz cało i zarazem półkryty w  dobrym stanie,
jest do sprzedania u powoźnika paD a W c i t i w -  
g c m ,  W ielkie (Lirbary Nr. 11.

Donosimy niniejszem, iż mamy na składzie

prawdziwe najlepsze Peruwiańskie Guatto
sprowadzone wprost z L o n d y n u  przez S z c z e c i n  
I * s a f l e p s a s y  g a t u n e k ,  a nawet gdyby żądane 
gazu saletrorodnego, po cenach najtańszych.'

Meisnera i  Główny
MPabryha m achin rółn iczych

poleca urządzone praktycznie sw ego sposobu m ło­
ckarnie przenośne po nader umiarkowanych cenach.

W  dniu 1. Lipca r. b. o g. 4. po poł. wydzierża­
wione będą na probostwie w P l e s z e w i e  plus li- 
citando role plebańskie w S i o r y t a c h  na rok 
jeden. Kaucya dzierżawy uczyni 150 Tal. Bliższe 
warunki ogłoszone będą w terminie licytacyjnym.

Pleszew, dnia 24. Czerwca 1857.
  M. S t a s i ń s k i 9 Prodziekan.

W ypuściw szy role proboszczowskie w  dzierżawę, 
sprzedawać będę na ibrlwarku proboszczewskim  
w  L w ó w k u  dnia 2. Lipca r. b. od godziny 9tej 
z rana począw szy mój inwentarz ż y w y , jako to: 7 
koni roboczych, 4  źrebaki, 3  w oły , 5 krów, 9 
sztuk bydła młodocianego, 160 do chowu zdatnych 
ow iec, 60  jagniąt zim ow ych , jako też i mój inwen­
tarz m artwy, przez publiczną licytacyą, na którą 
chęć kupna mających niniejszem zapraszam.

L w ó w e k ,  dnia 26. Czerwca 1857.
JT . M M e b e s n o w s k i ,  Proboszcz.

Dominium MjtebaSZ  pod C z a r n k o w e m ,  jest 
w chęci kupienia dwóch P a w ic; ktoby takowe sprze­
dać zam yślał, uprasza się o wiadomość franco pod 
adressem tamże S t a n i s ł a w  S c h m i d t .

i sprzedajemy takowe z zaręczeniem za głuire 
było, źe obejmuje n a jm n ie j  145̂  jiro cen t  

MS. M a t z  i  ł $ g n ,
Poznań, ulica Podgórna Nr. 14.

Kram i pom ieszkanie do w ynajęcia.
Kram, w którym dotychczas pod firmą: Baltes, 

W eller ÓC Comp. cygara sprzedawane b y ły , w Bu- 
seha Hotelu de Korne, na rogu Wilhelmowskiej 
ulicy i placu Wilhelm, pod Nr. 1 ., wraz z trzema 
izbami i sklepem, jest do wynajęcia od 1. Lipca do 
końca W rześnia r. b. na jeden kwarta, razem lub 
oddzielnie. Bliższa wiadomość u Administratora, 
poruczuika zasł. i ł śo h c t ,  przy Magazynowej 
ulicy N. 1.

Młodzieniec dobrego prowadzenia, chcący nau­
czyć się gospodarstwa praktycznego, znajdzie na­
tychmiast pomieszczenie w  Dominium M a t 'd  fi 
pod W r z e ś n i ą .

Ears giełdy berlińskiej.

Ir . 13. Wyprzedai Mr. 13:
p f  porcelany i szkła odbywa się w dal 

szym ciągu gg, Jakobsohn,
Szeroka ulica Nr. 13.

ĄŻSRł"

A by zmniejszyć mój skład wielki S f S S k i c h
i francuskich  haftów białych ,
sprzedawać będę takowe do końca miesiąca bie­
żącego niżej ceny kupna.

Poznań w  Czerwcu 1857.

Dnia 25. Czerwca 1857.
Sto­ Na pr. kurant
pa

pCt. papie­
rami.

gotowi­
zna

Pożyczka rządowa dobrowolna . . . . U 991 .
dito z roku  1850. . . . i i 9 9 |
dito z roku  1852. . . . i i --- 99f
dito z roku  1853. . . . 4 — 934
dito z roku 1854 .. . . H 994

Obligi d ługu sk a rb o w e g o ...................... 34 — 8 3 |
dito premiów handlu  morskiego . . --- ---
dito Marchii E lektora lnej  i Nowej 34 —- 83-1
dito miasta Berl ina ............................. i i 991 —
dito dito ............................. 3| — —

Lis ty  zastawne Marchii  E lek t,  i Nowej 3 ) 86 _
dito P ru s  W s chodn ich .  . . 34 __ 86
dito P o m o rs k i e ...................... 3> 86-1- —
dito W .  X . Poznańskiego . 4 — —
dito W .  X. Pozn. (now e)  . 34 — 86
dito Szłąskie . . . . . . . . 34 —■ 86$
dito P ru s  zachodnich. . . . 34 82 _

Bilety ren tow e P o z n a ń s k i e .................. 4 — 911
L o u is d o r y ..................................................  . — -— 1101
Ąkeye kolei Żelazn.Starogr. Poznaósk, i — 98

M . ScSmpptg, 
(F. W. Graetz)

narożnik Rynku i ulicy Nowej.

CENY TARGOWE
m i e ś c i e  P o z n a n i u .

Dnia 26. Czerwca 
1857 r.

Jo

Nagrody Rsr. 30.
Dnia 23. Czerwca r. b. o godzinie 2ej po północy 

wyprowadzono ze stajni w M o k o t o w ie  pod W a r ­
s z a w ą  ogiera siwego tak zwanego S i w e k  p o r c e ­
l a n o w y ,  5  lat mający; grzyw y, ogona, pyska, 
i kopyt białych, rosły i okazały, rassy Ruskiej, 
nad okiem nieco skaleczony, u prawej nogi podko­
wa szeroka z powodu zbyt wybranego rogu. Kon 
ten jest bardzo znaczny, złodziej więc starać się b ę­
dzie wyprowadzić go z granic Królestwa. Uprasza 
się w ięc o łaskawe zwrócenie uw agi, a kto pierw szy  
da wiadomość do Fr. Schustra przy ulicy Krako­

w s k ie  Przedmieście Nr. 427. w W arszaw ie, odbie­
rze po w yższą nagrodę.

Pszenicy pięknej,  szefel po 16 garn.
Pszenicy ś r e d n ie j .................................
Pseenicy o r d y n a ry jn e j .................. ...
Ży ta  przedniego , szefel . . . . . .
Ży ta  lżejszego...............................   . .
Jęczmienia dużego ,  s z e fe l . , . , .
Jęczmienia m a ł e g o ............................
O w s a , s z e f e l ........................................
Grochu do go tow ania ,  szefel . . .
Gorck na p a s t w ę ..............................
T a ta rk i  s z e f e l ....................................
Ziemniaków, s z e f e l ............................
M asła ,  g a r n i e c ........................   . . .
Koniczyna c z e rw o n a ..........................
S i a n a , c e n t n a r .............. ... .................
S łom y, kopa po 1200 funt  . . . . 
S p iry tusu  (beczka 120kw.)80£Tral
dnia 25. Czerwca .  ..................
dni? 26. *

iaf. isirr.) fn.j tal. | sgr J Ib
3 7 6 3 17 6
2 22 6 3 — _
2 7 6 2 17 6
2 _ — 2 2 6
i 25 1 27 6
i 17 fi 1 20 _
1 15 i 17 6
i 5 — 1 7 6

1 17 6 1 20 —

15 _ 17 _
1 25 — 2 -

j_. 22 7 25 —
| 5 15 — 6 — —

I'M 20 25 5 -
— , .... [25 15 —


